prendmerata w miejscu: rocznie zł. ro 


40; kwartalnie zł. 12; — miesie. 
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Prenumerata na prowincji, z opłatą pocztową 
zł. 20 kwartalnie. — Opłata za insercję obwie- 
saczeń po gr. 10 od wiersza mającego liter 50. 


Warszawie dnia 29 Marca 1831 roku we Wtorek. 


Rzeczy krajowe. 
Roskax Dzienny. > 
W kwaterze głownej w Warszawie dnia 27 marca 1831. 

Żołnierze i towarzysze broni! - Powodowany czuciem 
łudzkości, wzdrygającćm się wtenczas na rozlew krwi, 
kiedy na polu pokoju tyle znajduje się sposobów oddania 
naszemu narodowi sprawiedliwości, chciałem ich tam szu- 
kać i wszedłem jako wódz naczelny i obywatel, w rozmowy 
z marszałkiem Dybiczem Zabałkańskim, dowódzcą wojsk 
Rossyjskich. Przekładąm je wam w czterech listach, któ- 
rych więcćj pisanych nie było. W hich wyczerpany jest 
cały przedmiot usiłowań moich, jakie czyniłem , równie o 
waszą krew i honor troskliwy, jak obejmujący całą moję 
duszę następne t ejszych miljonów ludzi i przy- 
szłych Polskich pokoleń. Z nich dowiecie się o całym to- 
ku rzeczy io jéj końcu; oraz, jaka jest polityka żołnierza 
Polaka, a jakie są warunki i widoki dumy rozjątrzonćj 

rzeciw dobrćj. sprawie niewinnego narodu. Chociaż za; 
wsze i w każdćj porze przystoi wodzowi o pokoju niezapo* 
minać, jednak obisłem do tego czas najwłaściwszy, kiedy 
armję Polską widzę mocną i poważną z liczby, porządku i 
ducha waleczności; kiedy energja Żywo po wszystkich Ży- 
łach narodu płynąc?» zachęca nas do wytrwałości i do 
dzielnej walki. Mam w sumieniu mojóm Świadectwo , ġe 
dopełnilem w całćm znaczeniu powinności «naczelnego wo- 
dza siły zbrojnej narodowój., Do wodza bowiem nietylko 
należy bić się, i jeszcze się bić, ale ile razy on oręż podno- 
„sń Jub $puszcza, zawsze nieprzyjacielowi pokój i jeszcze 

okój ofiarować. Takie prawidło, opiera się na prawie na- 
rodów; taka zasada toworzyszyła wszystkim wodzom , nā- 
wet w najbutzliwszych czasach rewolucji Francuzkićj. i 

„Zakończyłem, Żołnierze i bracia oręża, jak widzicie 
moją wojskową politykę. Sądźcie o nićj wedłag słuszności 
i rozsądku. Spokojnie spoglądać będę. na spory różnych o 
niej opinji ; niech się ścierają jakim się podoba. My, co 
chwila bądźmy tylko gotowi do bojów z nieprzyjacielem. 
Widzicie już sami, Żołnierze, że innćj polityki mieć nie 
możemy , jak tę, która się zawiera w noszóm jedynóćm ha- 
śle: «zwyciężyć, lub z honorem zginąć za ojczyznę l» 

Na tój tylko drodze z wytrwałością, cnotą, i zupełnóm 
poświęceniem się, możemy się dobić zwycięztwa i niepodle» 
głości. Możemy i zginąć ! I jedno i drugie ukrywa się, 
w głębiach naszego przeznaczenia, To tylko pewna, że 


Alexandra na 


jeżeli z wyroków zguba dla nas wypadnie, nieprzyjaciel 
ładskokężntse» nasze groby przedrze się dalej, i zajrzy 
w oczy Europie, jak okropue despotyczne siraszydłe, 
przerazi swym wzrokiem cywilizację, którćj się lęka i bę- 
dzie się urągał z obojętnych teraz na naszą sprawę rządów i 
ludów, których kraje w egoizmie uśpione, bezwładnie za 
nami leżą. — Naczelny wódz siły zbrojnćj narodowej, 
(podpisano) «Skrzynecki. l 

t. List do feldmarszatka hr. Dybicza Zabatkańskiego. 

Raczyłeś mości panie marszałku mieć rozmowę z pod- 
pułkownikiem Mycielskim , z którój on zdał mi sprowę 
taką, iŻ powzięte złąd uczucia, pragnę Śpiesznie udzielić. 
Wylłumaczę się z całą żołnierską szczerością, jaka jest 
w moim charakterze i którą ja nad wszystkie dyplomą* 
tyczne subtełvości przekładam. 

Zadziwia to j. w. pana mości marszałku, że wolimy 
raczój na wielkie wystawiać się nieszczęścia, i na wszyst= 
kie okropne skutki wojny, aniżeli poddać się na łaskę. 
Poddanie się zupełae, jest u j. w. pana jedygym środ- 
kiem przywrócenia rzeczy w Polsce do dawn:go Statu 
quo. Tak bezwzględne wymaganie niejestże z liczby wa- 
ranków do przyjęcia niepodobnych ? Możemyż na to ze- 
awolić, abyśmy znowu postawieni byli w dawnym porządku 
rzeczy, który nie był z tego rodzaju, abyśmy w nim byli 
znajdowali dostateczne praw naszych zaręczenie ? Długićm 
pasmem nieszczęść naszych, równie królom jak narodom 
pamiętni, i Śmiem twierdzić zasłagujący na ich. mocniej- 
sze sprawie naszćj sprzyjanie, my których w lud istaych 
męczenników przekształcono, wożemyż sobie życzyć po». 
wrotu do naszych okrulaych cierpień, i do dalszego alych 
losów ciągnienia, właśnie teraz kiedy wszystkie nasze u- 
silowania są połączone , w celu ustanowienia w naszymikra- 
ja prawego porządku, zasadzonego a zaręczeniach nie» 
złomnych , któreby stałość jego zapewniały ? Poświęcamy 
wszystko dla utrwalenia szczęśliwości ojczyzny, a tu chcą 
nas obdarzać stanem. rzeczy s W którym każdy Polak, ani 
pa chwilę niebyłby pewnym śwojćj przyszłości! Cel 
szlachelny naszego przedsiewzięcia , nie jest adolny od 
powiadać zgodnie wymaganiom , klóreby mogły sprowa- 
dzić spodlenie narodowego honoru, i ucisk naszćj ojczy* 
zny. | Przyzwojcićj jest mości pąnie marszałku, i byłoby 
nawet sprawiedliwie , Żądać po nas przywrócenia porząd= 
ku ZAP f na karcie konstytucyjnćj przez cesatza 

anćj, ale nie należy wierzyć temu, Że wszy 


siko jest prawe co przemocny robi, i Że prawa słabszych 
są uiczóm. Wiadomy manifest z dnia 17 stycznia r. b. 
wymagając od narodu Polskiego ślepćj uległości , i bez- 
warunkowego zaufania , bez źadnćj uwagi na liczne jego 
krzywdy i uŻalenia, bez pocieszenia go przynajmnićj na- 
dzieją iż przyczyny złego uchylone będą, popchnął na- 
ród na ostateczną drogę. Ten to manifest zoaglił naród 
do obrony swego politycznego Życia, i do wzięcie postawy 
ludu , mającego 'prawo odzyskania swćj niepodległości, 
skoro tylko z ust monarchy usłyszał słowa, zagraźające 
mu otratą praw , lub obaleniem jego towarzyskich insty- 
4ucji zasadniczych, : ; 

Sprawiedliwość, sprawiedliwość, a nie poddanie się 
na łaskę! Olo jest mości p. marszałku prawidło jedyne i 
mieodmienne, któreby powinno władać każdóm postano- 
wieniem cesarza względem Polaków. Zapewne ze wszy- 
stkich zapytań politycznych, najważniejsze jest o Polsce, 
które na mocne zasługuje zastanowienie ze strony cesarza 
jmci. Kto wie, czyliby cesarz jmci niebyt wstanie za- 
„trzymania postępów rewołacji, mie tylko u nas, ale na- 
wet wcałóm Kuropejskićm towarzystwie, gdyby poszedł 
za radą ściełćj sprawiedliwości, cnoty istotnie tyle potrze- 
bnćj dla bespieczeństwa tronów , i dla pomyślności ludów, 
a którćj nieszczęsne zaniedbanie, począwszy od podziału 
nieszczęśliwćj Polski, tyle wielkich zaburzeń i klęsk pu- 
blicznych naprawadziło, Jeżeli pozwolimy na to, Że obie 
strony zadaleko się posunęły, hiedałyżby się wynaleść 
środki pogodzenia rzeczy pod przewudem ścisłćj sprawie- 
dliwości? Wypadałoby tylkó koniecznie, aby warunki nie 
zawierały w sobie mie takiego, coby upadlającem było dla 
jedoćj lub dla dragićj strony; bo jeżeli dla tćj którą jw. 
pen bronisz, powinnością być sądzisz zachowanie w cało- 
ści honoru państwa Rossyjskiego, do nas należy także, 
czuwać nad zachowaniem Świętego składu honoru narodo- 
(wego , którego sobie wydrzeć nigdy nie dozwolimy. Sam 
cesarz jegoiność, jeżeli jest w myśli zachowania Polaków 
w stosunkach swoich poddanych; nie mógłby chcieć tego, 
aby od ich spodlenia zaczynał, 

Sądząc ze słów powiedzianych do podpułkownika My- 
cielskiego, zdaje się mości panie marszałku, Że nierze- 
telnemi rapportami w błąd jesteś wprowadzony względem 
stanu ducha publicznego w Polsce, Rozumiesz bowiem, 
_ Że należenie i udział wszystkich klass mieszkańców do na- 

szój rewolucji; powstały najwięcćj a przymusu, Zape 
wniam, Że sią rzecz ma inaczćj; zapewniam Że członko- 
wie dwóch izb , wojsko, i cały naród, są ożywieni je- 
dnym i tym samym duchem, a poświęcenie się wszystkich 
dla świętój sprawy jest bez granic. Miałem sposobność 
sam się o tém przekonać w wojsku, kiedy robiąc w nićm 
Przegląd, i zapytając się prawie z osobna każdego Żoł- 
nietza: czyliby za honor narodowy był gotowym bić się do 
ostatniego, wykrzyknęli wszyscy, Że chcą umrzeć za oj: 
czyznę, chociaż im oświadozyłem, Że każdemu niemają 
cemu w sobie mocy duszy do takiego poświęcenia się, 
wolno było szęregi opuścić. Naród przejęty jest ufnością 
w swoją sprawiędliwą sprawę, i bynajmnićj o zbawieniu 
ojczyzny nie rospacza, Godłem Polaków jest: wszystko 
stracić, oprócz honoru, i to samo godło przyjęli wszy- 
scy wojskowi. Ja podzielam z nimi jako wódr naczelny 
te same szlachetne uczucia, Mówisz mości panie imar- 
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szałku «Że wojsko zaczęło rewolucję , i wojsko powinno 
rospocząć układy mające wzżamiarze wstrzymanie kryi roze 
lewu ;» przypuśćmy że tak było; wszelako , jestto rze» 
czą rzeczywistą, Żecały naród w swoich najdroższych swo» 
bodach przez lat piętnaście krzywdzony, powstał w mas- 
sie dla obrony praw swoich. Niepodobieństwem jest dla 
wojska Polskiego, aby swoją sprawę odłączyć miało od 
narodowćj, i jeżeli jest w przeznaczenia naszćj ojczy» 
zny aby zginęła, zapewne pierwćj, i przed nią, wojsko 
legnie w grobach. Sam jw. pan oddałeś sprawiedliwość 
waleczności naszćj armji, ta zaleta należy do jéj zaszczy= 
tów. - Oświadczasz przychylność swoją:dla narodu Polskie» 
go, i zniego swój ród wyprowadzasz; naveszcie raczysz 
nas zapewniać, Że duszą i sercem jesteś Polakiem. Chciej 
Że okazać nasze uczucia w czynach, przekładając cesorzo= 
wi jmci prawdziwy stan rzeczy, włakićm świetle iżby mu 
było łatwo wslrzymać krwi potoki, za pomocą postano* 
wień, równie godnych monarchy Rossji jak i narodu Pol- 
skiego, zostawując nas przy koniecznie potrzebaych za- 
ręczeniach pod względem praw i swobód naszych, o któ» 
re się upominamy, a które są zasadzone na dwóch nieod- 
zownych potrzebach 'człowieka: na religji i na wolności. 
Przyjm mości panie marszałku zapewnienie wysokiego po- 
ważanie it, d, — W Warszawie 12 marca 1831. ( podp.) 
Skrzynecki. 


II. List do pułkownika hr, Mycielskiego. 

Panie hrabio! Jenerał hrabia Pahlen zdał sprawę 
% rozmowy, którą miał z panem i jego kolegą i przesłał 
list, który mu powierzyłeś. uch 

JW. marszałek hrabia Dybicz Zabałkański, który mnie 
był upoważnił do znajdowania się przy pierwszćm posłu= 
chaniu dla j. w. pana dozwolonćm, polecił mi dziś, abym 
mt powtórzył fundamentalną zasadę, która jego opinją 
rządzi. 

Uchwała która tron za wakujący ogłosiła, nie mogła 
przytłumić w serca jego cesarsko królewskićj mości uczuć 
miłości, jakie ma dla swych poddanych w Polsce, tém 
mnićj że. cesarz jmci wie o tém, iż bardzo wielka część 
z nich dobrowoloie do rewolucji nie wpływsła, i pragnie 
powrotu porządku i prawego panowania. Lecz ów akt ró. 
wnie opłakany jak nieprawny s musiał zerwać ogniwo każ- 
dego stosunku między władzami Rossyjskiemi, a temi, 
które do tego aktu przystąpiły. pk 
| Naczelay wódz armji cesarskićj nie może przeto uważać 
bytu żadnćj władzy, ustanowionćj w Polsce, dopóki ona 
jest pod wpływem podobnego rządu, a tém mnićj nie mo- 
Że traktować z tymi, którzy jego zasadę przyjęli. 

Niech część narodu dobra, rozsądna i waleczna, usu» 
nie ową uchwałę, aten szlachetny przykład pociągnie za 
sobą drugich. Ci którzy ten przykład dadzą, nabędą nie- 
zaprzeczonych praw do wdzięczności swojćj ojczyzny; ‘pos 
wróconćj pokojowi, porządkowi i pomyślności, | 

Objawienie rzetelnych uczuć Polski, gdy dojdzie bez- 
pośrednio do wiadomości cesarza i króla, będzie krokiem 
pewnym do uspokojenia kraju. 

Przyjm ponie hbrabio zapewnienie mego szczególnego 
powałania. (podp.) Neidhardt, kwatermistrz jeneralny 
armji, pełniący obowiązki szefa sztabu głównego. 1 (13) 
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II. List do feldmarszałka hr. Dybiczą Zabatkańskiego. 

Panie marszałku! Pośredni sposób, obrany preez j. 
w. pana, ażeby mi odpowiedzićć na list mój z d. 12 mar- 
cs, przez użycie ręki kwalermistrza jenerałnego armji, 
pana Neidhardt, uważam tylko za czystą dyplomatyczną 
formalność; na przeciw którćj stawiam otwartość Żołnie- 
. vza, miłość ludzkości, i mocne moje postanowienie , które 
powionoby być przyjemne wspaniałemu sercu monarchy, 

oniewaź ma w zamiarze zapobieżenie rozłewowi krwi 
dwóch ludów, przeznaczonych aby się wzajemnie sza- 
cowały. ` i 

Rewolucja Polska nie jest panie marszałku dziełem 
tylko przesadzonego zapału młodzieży; jest ona więcćj 
wypadkiem pochodzącym sx licznych nadużyć i częstych 
pogwałceń karty konstylncyjaćj, które zupełnego jéj zni- 
szczenia obawiać się kazały. 

Naród Polski umie cenić wszystko co od cesarza Ale» 
xandra otrzymał, szanuje pamięć tego monarchy w jego 
następcach, i gdyby cesarz jmé panujący, byt się oka- 
zał w stolicy królestwa z chęcią położenia końca klęskom 
wojny, gdyby był, stanął wśród senstu, izby poselskićj 
i wojska, jako. ojciec, przynoszący ludowi Polskiemu za- 
beśpieczenie jego praw, słowem królewskiem uroczyście 
zaręczonej Pólska z takiego czynu zaufania dumna, rza» 
ciłaby się była w objęcia ojca, prrynoszącego dzieciom 
wszystkie błogosławieństwa pokoju. 

Powiadasz mości panje marszałka, Że akt który ogło: 
„sił tron za wakujący, musiał zerwać ogniwo każdego sto: 
sunku między władzami Rossyjskiemi, a temi, co do te- 
go aktu przystąpiły, 
ai Weźmy to pytanie otwarcie na uwagę: Akt detroniza- 
cji przez obie izby uchwalony i przyjęty, był poprzedzcńy 
roztrząśnieniem i zgłębieniem wszystkich zgwałceń nasze- 
mu zasodoiczemu prawu uczynionych; trzeba zatóm, co 
zapewne j. w. pana nie zadziwi, bardzo potężnych powo- 
dów i poprzedniczych mocnych zaręczeń, aby naród mógł 
się odważyć na usunięcie takiego aktu, bez ubliżenia 
swemu honorowi w obliczu całćj Earopy i bez wystawie- 
nia się na wyrzuty nagannćj lekkomyślności, 

Oprócz tego, chcićj mości marszałku zastanowić się 
nad tém, Że naród któremu od pół wieku Żadne traktaty 
rniędzy nim a gabinetem Petersburgskim zawarte, nie by- 
ły nigdy wiernie dotrzymane, i mający Świeże sinutue 
przykłady, jak nieustannie przez lat pietnaście karla kon. 
stytucyjna łamaną była, inoże tylko jak najostrożnićj 
przystępować do jakichkolwiek bąć układów; inaczćj poddał 
by się tylko woli mocnicjszego, bez pewnego wprzódy za» 
bośpieczenia praw i syobód dla słabszych. 
> kiedy i pas AAi pozwól sobie j. w. pan powiedzióć, 
knieni têm dobrów s jakicby wyniknęto z ustania wojny; 
od j. w. pana szczególnie to zależy: wytknąć sposób uło 
ženia sporu, odpowiadający wspaniałęwmu sercu monarchy 
i przytóm zgodny z honorem narodu Polskiego/ Bąć co 
baé; niechaj wojsko cesarza jmści majbardzićj będą zwy- 
cięzkiemi, niezdołają wszelako zniszczyć praw naszych i 
sprawiedliwości ý na którćj one są oparte. Nigdy mości 
marszałka nie dostąpisz tego, obyś potrafił uświęcić nie- 


sprawiedliwość Polsce wyrządzoną, bo dobre i święte 


prawo nie ginie od szabli. Powodzenia i trjumfy wojeone, 


ek i ja równie jesteśmy przeni+ 


krwią i zniszczeniem niewinnego luda nabyté, mopąż się 
podobać sercu prawdziwie wspaniałego monerchy? otrzye 
małyżby łaskę od surowego sądu historji? x 

Upraszam tedy j. w. pana mości marszałku, byś zastó » 
sował rzeczy do takićj pacyfikacji, w którćejby przewodni= 
czyła zasada słasznćj wzajemności, i któraby sama w sobię 
zawierała uroczyste zaręczenie honoru narodu, jego pra w, 
swobód, osobistego .bezpieczeństwa, i powrót do prawego 
konstytucyjnego porządku, daleki od użycia obcćj siły zbro)- 
nój, bo ta jest niepotrzebną w tém rozumieniu, aby uprząt- 
ła anarchją, którćj wierz mi j. w. p. niemasz w naszym 
kraju, a obee wojsko mogłoby dać powód do bardzo wa= 
żnych nieprzyzwoijtości. tę A 

Wytłumaczyłem się przed j.w. panem ztych uczuć któ* 
re we mnie wzbudził list pana Neidharda; bądź pewien, 
że je podziela zemną część narodu dobra, rozsądna, i wa= 
leczna. Sądź o nich jako człowiek, który umie uczuć do- 
bro ludzkości, i przyjm a Deia dioii wysokiego poważania 
zjakićm jestem i t. d. W Warszawie 19 marca 1851 roku. 

Skrzynecki. 
TV. List do jeńerała Geismar. 

Panie jenerale! List który j. w. panu oddali pp. Kołaczko= 
wski i hr. Mycielski, doszedł do mojćj wiadomości. 

Możesz j. w. pan oświadczyć tym parlamentatzom, jak 
znowu do przednich czat przybędą, że w teraźnićjszym sta- 
uie rzeczy, bytność ich u mnie uważam za bezużyteczną 
zupełnie; gdyż wytłumaczywszy już otwarcie i bez ogród- 


wszystkie moje myśli o nieszczęśliwych w Polsce wy- 


oświadczeń i do określonych .wyraźnićj w liście napisanym 
z mojego zlecenia do tegoż officera przez jenerała adjutan- 
ta Neidhardta, mógłbym tylko jeszcze raz powtórzyć: że 
gdy cesarz i król jnć ogłosił zupełną amnestję i zapomnie= 
nie przeszłości dla wszystkich powracających doswych po- 
winności, przyrzeczenie to wiernie dochowane będzie. -= 
Przyjm panie jenerale i t,d. (pod.) Hr. Dybicz Zabatkański. 
Żgodno z oryginałem: Baron Geismar jenerał adjutant. 


Z powoda, iż liczne prośby podawane bywają bezpośve* 
doio wyższym władzom krajowym z pomijaniem niższych, 
przez co mnożą się bezpotrzebne korrespondencje między 
władzami ì podania prywatnych doznają zwfoki w stanow. 
czóm rozwiązaniu, gdyż władze wyższe muszą je pierwój 
przesyłać niższym do wyjaśnienia i dopiero zwrócone sobie 
przez te ostatnie, rozniężycać mogą; komimissja rządowa 
spraw. wewnętrznych i policji przypomina supplikantom 
udającym się do władz z pPęśbami, aby odtąd trzymali 
się drogi wskozanćj im obowipzującem dotychczas posta» 
nowiebiem z d. 17 czerwca 1817 r. i ścisle do przepisów 
niem objętych się stósowali, w przeciwnym razie, słóso» 
wnie do art, 6 tegoż postanowienia: »Każdy pomijający ze 
swą prośbą kolćj władz administrącyjnych, zwróconą mióć 
będzie prośbę na koszt jego własay bez Żadnej rezolacji.« 
W Warszawie d. 26 marca 1831 r. — (Tu podpisy.) 


meir wę EBY 
— Intendent jeneralny wojska: Gdy w skutku rozwią: 
zania kommissji potrzeb wojska , % mocy postanowienia 
rząda narodowego z dnia 10 b. m. i r, Intendent jenes 
raloy mejąc sobie powierzouą służbę żywności siły zbroja 
nój narodowćj, wyjednał u rządu narodowego nowy dle 
siebie kredyt, mogący tylko pokrywać wydatki jego służbyj 
przeto podaje do powszechnćj wiadomości, iż nie jest mo» 


ki, widząc się dwukrotnie z hr. Mycielskim w Grochowie, 


padkach, mógłbym tylko odwołać się do moich ustnych 


— Mommissja rządowa spraw wewnętrznych i policji» - 


R? 


ten zaspokajać Żadnych rachanków ani prełensij wynika- 
Jących z przeszłości, które w oddzielaćj drodze muszą być 
poszukiwane, 


+eerreatererrenieaea 


— Rada munieypalna ogłosiła dwa obwieszczenia dały 24, 


marca, osnowy następującćj: i 

1) uStósownie do uchwały byłego rządu tymczasewego 
królestwa Polskiego z dnia Il grudnia r. z. wydanćj, a 
- przez dyktatora pod dniem 17 grudnia r. z. za Nr, 456 
względem organizacji gwardji narodowćj potwierdzonćj, 
nowó insłallowana rada municypalna miasta stołecznego 
Warszawy podaje niniejszóm do poblicznćj wiadomości: iż 
do uregulowania i rozpoznawania stosunków opłat za nieo- 
sobiste stawanie i odbywanie służby członków do gwardji 
narodowćj paleźących lub się do nićj nie kwalifikujących, 
ustanowiła osobną deputację z składu członków rady mu- 
nicyp:lnój miasta stołecznego Warszawy, która posiedze. 
nia swoje w ratuszu głównym w sali rady municypalnej od- 
bywać i na uczynione przez interessentów wnioskii prze- 
„ożenia, ręzolucje wydawać będzie.» 

2) «Stósownie do reskryptu kommissji rządowćj spraw 
wewnętrznych i policji ź dnia 20 marca r. b. Nr. 2$$3 do 
nićj (do rady mun.) wydanego, wyznaczenia z kolei człon- 
ków rady municypalnćj miasta stołecznego Warszawy do 
dozorowania kwaterunku w deputacji kwaterniczćj dotyczą- 
cego, podaje niniejszćm do publicznej wiadomości, iż 
w myśl rzeczonego reskryplu, rada manicypalna do dozie- 
„rania służby kwaterniczćj i podpisywania biletów kwaterun= 


kowych, wraz z szefem deputacji kwaterniczćj (które bez | 


podpisu delegowanego członka nie są ważne) wyznaczyła 
delegację z siedmiu członków swoich, z radców: 1) Ma- 
tuszewskiego , 2) Zelazowskiego, 3) Fontannę , 4) Kijo- 
ka, 5) Chinowskiego , 6) Przeradzkiego, 7) Łuczyńskie- 
go, złożoną; klóra jato w wydziale wojskowym urzędu 
municypalnego miasta stołecznego Warszawy, już też 
w deputacji kwaterniczej rzeczonego urzędu, jako jemu 
podwładną, przez czas koniecznćj potrzeby kolejno zasia- 
dać i mieszkańców stolicy w dzisiejszych ważnych okoli- 
cznościach od uciążliwości kwateruakowych, o ile się da, 
przez sprawiedliwy rozkład i ciągły nadzór ochraniać bę- 
dzie.» 
— ( Nad.) W dniu 23 b. m. ir., zeszła z tego Świata 
j. w. Józefa z Lemańskich Ostrowska, małżonka referen» 
darza stanu, dyrektora jeneralnego w komnissji rządowej 
przychodów i skarbu. i EE 
Jaką była matką i Żoną, tego dowiódł żal jej fomilji; ja- 
ką zaś była obywalelką, świadczy o tem jej gorliwość 
w usłudze publicznćj, którćj się dobrowolnie poświęciwszy, 
padła ofiarą. Niosąc osobiście pomoc rannym, 1 chorym 
obrońcom ojczyzny, a najtroskliwszą najwięcćj cierpiącym, 
gdy, niepomna na własne zdrowie, zanic miała niewy go- 
dy, bezsenność i trady, byle tylko coprędzćj ulżyć ciers 
pieniom, uległa febrze, za którą zgon nastąpił. Już cięż- 
ką złohona chorobą, a jeszcze nie przestawała chcieć zatru- 
dnisć się pracą około przedmiotu swej obywatelskićj tro- 
skliwości. y s 
Obecni w dnia onegdajszym smutnemu obchodowi po- 
grzebania Jej zwłok, rzucili na nie kilka łzami zroszo- 
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M) 


publicznie uniewinnieni zastali) 


nych bryłek ojczystćj ziemi, którą kochała. Cześć pae 
więci twojćj, o jedna z mnogich ozdób naszych wielkich i 
trudnych usiłowań! Ojczyzna wolna i szczęśliwa, powita 
kiedyś błogosławieństwem, obok invych grobowców i two» 
ję skromną mogiłę. = 
— (Wad.) Artykuł p. Jana Nachtmann w Nr. 80 G.P, 
lubo pięknie, z ogniem i czuciem napisany, nie zasługi- 
wałby na odpowiedź, gdyby zapytanie autora artykułu 
oszczędność w 76 Nr. G. P. czy służył pod chorągwiami 
sławy i'czy zna jaką cenę przywięzuje naród do źołnierzy 
obywateli, którzy bronią jego wolności, oraz zarzut braka 
przywiązania do narodowój sprawy, nie wymagało, zwrócić 
uwagę p. Nachtmana na posuniete za daleko i uwłaczające 
dobrćj sławie uniesienie jego. Rzucona myśl oszczędności . 


mogła być w rozumieniu p, Nachtmann nietrafna, nudna, 
[sprzeczna jego wyobrażeniom, ale nigdy przeciwna uczu* 


ciom przywiązania do narodowej sprawy, ztąd nawet Że 
wynikała z dobrćj chęci oszczędzenia bezpotrzebnych wy= 
datków. Autor jéj, dawny żołnierz, chlubiący się bliznami 
w 1794 r. pod chórągwiawmi sławy i w obronie ojczyzńy na. 
bytemi, a którego syn mieści się teraz w szeregach Żołnie- 
rzy obywateli, zna równie jak p. Nachtmann cenę honoru 
Żołnierza i w dwudziestokilkuletoićj publicznćj zaszczytnćj 
służbie, większe może dał dowody przywiązania i poświę- 
cenia nawet swego dla narodowćj sprawy, niż p. Nachte ` 
mann. Lecz zgłębiając zasady i ducha praw, przekonany 
wewnętrznie, iż człowiek z zarzutu oczyszczony i za niee 
winnego uznany (jak już niektórzy z zarzutu szpiegostwa 
i zostali), nie traci honoru i prawa 
inieszczenia się w szeregach wojskowych; że również wielu 
z młodych ludzi o małe wykroczenia kryminalne, na 
krótki czas więzienia osądzeni, mogliby zyskać ułaskawie* 
nie, i zamiast utwierdzenia się w złem przez dłuższe po» 
życie z łotrami niepoprawionymi, mogliby odzyskać za- 
chwiane na moment uczucie cnoty i godności w towarzy» 
stwie cnotliwych , a popełnione i'nieodpokutowane jeszcze 
błędy zatrzeć i obmyć w krwi nieprzyjacielskićj; podałem 
myśl uwolnienia takich osób i zamieszczenia ich w służbie _ 
wojskowćj, a to w najszczerszćj chęci oszczędzenia wydat. 
ków, na tego gatunku ludzi łożonych, i myśl la nie mo- 
gła pochodzić ani z braku ceny honoru wojskowego, ani 
z braku przywiązania do narodowćj sprawy. „lo się tycze 
młodych bióralistów, nie czojących „powołania do broni, 
być może ił- dziennikarska excytacja nie doda im mocy 
ducha; chęć przecież podniecenia ochoty publiczną nawet 
przymówką, nie zasłużyła na tak złośliwe p. Nachtmann- 
tłomaczenie. Mówiąc o Cynzerlingu i innych nauczycie» 
lach, bynajmnićj na myśli nie miałem uniwersytetu, lecz 
tych, przeciw którym już pisma niektóre publiczne pos 
wstały, których władza właściwa, uczniowie, lub osoby 
ażalające się, lepićj znają, a mówiąc w ogólności, niko- 
go dotknąć w szczególności nie miałem zamiaru. Potrzebą 
było tak złośliwego sposobu widzenia, jaki przedstawia 
artykuł p. Nachmann, aby myśl, 'bez Żadnego interesu ; 
osobistego, *bez $adnćj obrażonćj miłości własnćj, jak to 
śmie przypuszczać, w dobrój i czystej chęci oszczędzenia 
skarbu rzuconą, w tak fałszywóm i obrażającóm wystawić 
świetle. © 


+ 


